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z pism  zachodnioniem ieckich nie zgłosiło jednak w cześniej zastrzeżeń co do celo­
wości samej w izy ty . Znane na parę tygodni przed term inem  w yjazdu  Heussa szcze­
góły  pobytu raczej ekscytow ały opinią zachodr,ioniemiecką, k tórej prasa N R F  nie 
uważała za stosowne przygotow ać na ewentualne niepowodzenia.

Tym czasem  „T im es” , jako organ reprezentu jący opinię angielską przede w szyst­
k im  na zewnątrz, pom inął na jp ierw  m ilczen iem  fak t przyjazdu  prezydenta NRF . 
Publiczność przyjm ow ała gościa z w ięce j niż angielskim  chłodem. Na przyjęciu  
u lorda m ayora Londynu zauważono, iż  n iektórzy z gości nie spełn ili toastów. 
M łodzież uniwersytecka w  O xford  nie okazała w  stosunku do prof. Heussa 
żadnych p rze jaw ów  sym patii. W  prasie N R F  p o jaw iło  się zd jęcie przedstaw ia­
jące gości niem ieckich z prez. Heussem i min. von  Brentano na czele, którzy 
m ija ją  z odkrytym i głow am i studentów trzym ających ręce w  kieszeniach. W  nie­
których dziem.ikach angielskich oceniono w izy tę  jako przedwczesną. Publicysta 
angielk i W illiam  N eil Connor uznał za nietaktowną jałm użnę fak t przekazania 
przez Heussa czeku na 5000 funtów  szterlingów  przeznaczonych na odbudowę zni­
szczonej przez loti ików  hitlerow skich katedry  w  Coventry.

Po zakończonej podróży obliczono („D er Sp iegel” , nr 46, s. 29), że na 180 ko- 
m entarzy w  168 wypadkach dziennikarze angielscy ocenili w izy tę  jako udaną, w  12 
wypadkach zanotowano różne zastrzeżenia czy w ręcz ob jaw y w yraźnej -niechęci. P o ­
zostaje jednak faktem , iż po 50 latach prezydent Heuss m ógł przekazać kró low ej 
angielsk iej zaproszenie do N iem iec. Zdaniem  „D ie  W e lt”  (24 X  58), nie należy 
spodziewać się wcześniej rew izy ty  w  N R F  jak  w  r. 1960.

Prob lem y, które zarysow ały się dość niespodziewanie w  czasie pobytu Heussa 
w  A n glii, będą m iały n iew ą tp liw y  w p ływ  na kształtowanie się stosunków m iędzy 
obu narodami, n ieza leżn ie od posunięć rządu W ie lk ie j B rytan ii i N R F .

Naród angielski nie deklarow ał sw ojego stosunku do N iem iec. W izy ty  bow iem  
prem ierów  czy m in istrów  obu rządów  nie stw arzały w łaśc iw ej okazji po temu. 
P obyt Adenauera czy von Brentano notowany był ty lko w  kronice w ydarzeń  poli­
tycznych. Natom iast prezydent Heuss reprezentow ał —  przynajm n iej w  intencjach 
In ic jatorów  w izy ty  —  naród niem iecki. Reakcja w ięc opinii angielskiej dotyczy 
w  zasadzie rów n ież pozapolitycznej s fery  stosunków, p rob lem ów  m oralnych i reakcji 
emocjonalnych.

W  św ietle  w izy ty  Heussa okazało się, iż nie można tych czynników  lekcew ażyć 
rów n ież w  stosunkach m iędzy państwami zachodnim i. Dotychczas problem  w in y  
narodu niem ieckiego, zapomnienia k rzyw d , przebaczenia, ewentualnych resenty- 
m entów  istniał ty lko jakby w  odniesieniu do narodów wschodnioeuropsjskich. T ym  
razem  cała problem atyka „zapom nien ia i przebaczenia”  czy „k ró tk ie j pam ięci”  po­
jaw iła  się w  powiązaniu z jednym  z partnerów  po zachodniej stronie Renu. Zarów no 
w  Anglii, j?k  w  Niem czech zachodnich za powszechniejsze należy uznać przeko­
nanie, że w izy ta  została zaplanowana przedwcześnie, że nie można było łączyć 
w izy ty  W ilhelm a I I  w  A n g lii 1907 r. z w izy tą  prezydenta Heussa w  r. 1958, nie licząc 
się ze śladami, jak ie  w y ry ły  się w  psychice ludzkiej w  zw iązku  ze zbrodniam i 
I  i I I  w o jny  św iatow ej.

Na przykładzie w izy ty  Heussa w  Londyn ie okazało się, iż prob lem atyka zadość­
uczynienia za k rzyw dy, darowania w in  i pozbycia się pewnych tradycyjnych 
uprzedzeń ma rów n ież swój aspekt zachodni.

Na zjeździe konstytucyjnym  Z iom kostw  i K ra jow ych  Zrzeszeń, k tóry  odbył się 
dnia 14 grudnia 1958 r. w  B erlin ie zachodnim, powstała jednolita organizacja nad­
rzędna przesiedleńców  pn. „Z w iązek  W ypędzonych —  Zjednoczone Ziom kostwa
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i K ra jow e  Zrzeszenia” („Bund der Vertriebenen —  V erein igte Landmannschaften 
Und La-ndesverbande” ). U tw orzen ie B dV  nastąpiło w  w yn iku  połączenia „Z rze ­
szenia Z iom kostw ”  (V d L ) i „Zw iązku  W ygnanych N iem ców ” (BvD ). Obecne zjedno­
czenie poprzedziły  lata waśni i nieporozumień w  łonie poszczególnych zarządów 
i pom iędzy nim i, g łów nie na tle osobistych am bicji. Próbę fu z ji w  1951 r. stor,pa­
kował przewodniczący B vD  dr Linus Kather, k tóry  obaw iał się utraty k ierow niczej 
fo li swej organizacji.

O rozm iarach tych tarć św iadczy fak t z górą rocznej p rzerw y m iędzy powzięciem  
decyzji o zjednoczeniu a zatw ierdzeniem  statutu nowej organizacji. Przeszło rok 
temu, bo 28 X  1957 r. pisał o zjednoczeniu jako fakcie dokonanym F A Z  w  nrze 250. 
..Bund der Vertriebenen —  Die Verein igung vo llzogen ”  —  brzm iał tytuł notatki. 
Tymczasem data 25 X  57 r. to początek ostatecznej rozgryw k i pom iędzy B dV  a V d L
0 decydujący w p ływ  w  nowej organizacji, personalnie rzecz biorąc, m iędzy p rze ­
wodniczącym V d L  baronem M anteu filem -Szoege a przewodniczącym  BvD  Linusem  
Katherem  („D ie  W e lt”  nr 199 z dnia 28 V I I I  1958 r.). Obok kon trow ersji personalnych 
nie bez znaczenia były  sprzeczności m iędzy poszczególnym i zw iązkam i przesie­
dleńców. M iędzy przesiedleńcam i z terenów  objętych granicam i Rzeszy do r. 1937 
a przesiedleńcam i spoza tych granic. Z  tych w zg lędów  nie dotrzym ano rów n ież 
Uroczyście posta: ow ionego term inu ostatecznego zjednoczenia, wyznaczonego po­
czątkowo na dzień 1 września 1958 r. Spór bow iem  rozgorzał na nowo. Dopiero 
Przypadek —  jak  tw ierdzi F A Z  (nr 290 z 15 X I I  58 r. „H eim atvertriebene unter 
einem Dach” ) —  w y tw o rzy ł dogodne do zjednoczenia warunki. Choroba jednego 
z pretendentów na przewodniczącego nowej organ izacji —  barona M anteu ffla - 
Szoege —  sprawiła, iż  jego oponent, przewodniczący BvD, Linus K ather poczuł się' 
zmuszony zrezygnować rów n ież z tego stanowiska. Nacisk w  tym  kierunku w y ­
d a r li podobno sami członkow ie BvD .

W  rezultacie przewodniczącym  ro w e j organizacji w ybran y został Hans Kruger, 
deputowany z ram ienia CDU do Bundestagu. Członkam i zarządu zostali: W enzel 
Jaksch (SPD ), Erich Schellhaus (BHE), K a r l M ocker (BHE), Helm ut Gossing (BHE). 
^oza ‘ ym  w ybrano 8 członków prezydium. Dwóch spośród nich to dr Linus K ather
1 zaocznie w ybrany baron M anteu ffel-Szoege.

W  swym  przem ów ieniu nowo obrany przew odniczący pow iedział, że zadaniem 
BdV będzie dążenie do urzeczyw istnienia prawa do samostanowienia, praw a i o  
°jczyzny, p raw  człow ieka oraz spraw ied liw ego porządku m iędzy państwami i naro­
dami Europy. Podkreślił on, że p ierw szoplanow ym  zadaniem  B dV  w inno być dą­
żenie do zjednoczenia N iem iec, na drugim  zaś p lan ie roszczenia określane pojęciem  
tzw. „Rech t auf die H eim at” .

N ie  w yda je  się, aby wspom niana fu zja  oznaczała kres sporów i tarć. Już na 
Początku zjazdu doszło do kłótn i o to, kto ma dokonać jego otwarcia. Ostatecznie 
^tworzył zjazd przedstaw iciel Berlina dr Rojek. Dr Kather, k tóry  uważał, że nale­
żało to jemu zlecić, w raz z grupą swych zw olenn ików  dem onstracyjn ie opuścił salę 
°brad ratusza w  Schóneberg.

Jak do ros i „V olksbote” z dnia 20 X I I  58 r. w  artyku le pt. „Bund der V ertr ie -  
t>enen konstitu iert”  . . .  „dosłow n ie w  ostatniej m inucie zaistn iały pewne kom pli­
kacje, k tóre spowodowały, że dwa najw iększe zrzeszenia k ra jow e pozostały poza 
nowo utworzoną organizacją” . Są to: Zrzeszenie K ra jow e  Północnej N adren ii-W est- 
talii (Landesverbar.d Nordrhein -W estfa len ) i  Z rzeszenie K ra jow e  B aw arii (Landes- 
v erband Bayern).

N ow a organizacja, k tóre j liczbę członków określa się na 2,5 m iliona osób 
(FA Z  nr 250 z dnia 28 X  1957 podawał 2,8 m iliona) jest obok zw iązków  zawodowych 
Najliczniejszą organizacją N RF . Istn ie je  obawa (F A Z  nr 290 z 15 X I I  58 r. „H e im at- 
v ertriebene unter einem  Dach”), że „Z w iązek  może nie oprzeć się pokusie u tw o­
rzenia obok innych jeszcze jednej p a rtii” .

J. S.

Przeg ląd  Zachodni, nr 6, 1958 Instytut Zachodni


